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Pochód Legionów na pozycję w mglisty poranek. 


kud a sprawa polska. 


Rozstrzygają się losy świata. Takiej wojny 
jak teraz nie było i pewnie długo nie będzie. 
Ciągną niezliczone miljonowe zastępy żołnierza 
na śmierć lub zwycięstwo. Kto oni? Dzieci ludu. 
Idą ochotnie na straszne boje, bo chcą dla sie- 
bie i przyszłych pokoleń wywalczyć na świecie 
jak najlepszą dolę. Zapasy olbrzymów! 

Gdzie ty jesteś ludzie polski? Jest was 
włościan w samem Królestwie z górą siedem 


miljonów. Gdzie jest wola wasza? Gdzie wielki 
czyn ludowy? 


Inne narody potokami krwi najlepszych 
synów swoich, trudem bezsennych nocy, krwa- 
wym znojem nadludzkich wysiłków zdobywają 
szacunek i posłuch na świecie. Taka Bułgarja, 
naród niespełna pięciomiljonowy, męstwem 
chłopa bułgarskiego urosła w potęgę, a nasza 
ziemia dzielnym ludem rojna, czyż na wieki ma 
zostać tem polem bezpańskiem, tym krajem bez- 
bronnym, przez obcych rządzonym, obcemi re- 
kami bronionym, obcemi wojskami niszczonym? 

Odzywają się głosy, żeś ty ludzie polski 
na dolę swego kraju obojętny, że nie kochasz 


2. GAZETA LUDOWA. No 6. 


swej ziemi, że wolisz być parobkiem u obcych, 
niż gospodarzem w swoim kraju, od Moskala 
uwolnionym. 

Głosy te są krzywdzące. Lud polski udo- 
wodnił już w czasach pokoju, że kocha swoją 
ziemię goręcej i wytrwalej, niż jakikolwiek inny 
naród na świecie. 

lleż to tysięcy—setek tysięcy—włościan na- 
szych rok rocznie udaje się na Saksy czy do 
Ameryki, dziesiątki lat pracuje w pocie czoła, 
aby módz wrócić do kraju i za uciułane znoj- 
nym trudem grosze zakupić kawał ziemi pol- 
skiej. 

Kiedy wojna wybuchła i straszliwą burzą 
rozszalała na ziemiach polskich, widzieliśmy 
znów tysiące chłopów polskich, wśród gradu 
kul i szrapneli, tygodniami całymi po ziemnych 
norach żyjących. Widzieliśmy tysiące luda zde- 
cydowanego raczej zginąć, niźli odstąpić ziemi 
rodzonej, po przodkach odziedziczonej. Z wy- 
trwałością i męstwem znosił lud polski okro- 
pności wojny. Widywano chłopów polskich o- 
rzących zagony, rowami strzeleckimi podarte, 
grodzących rozwalone płoty, naprawiających 
rozburzone strzechy—wśród przemarszu wojsk— 
na samej linji bojowej. Pochylić należy czoło 
przed tym hartem i wytrwaniem ludu polskiego. 

Fle siła wytrwania to jedno. a siła woli 
czynu to drugie. 

Obecna wojna raz jeszcze wykazała, że 
bronić się i cierpieć na nic się nie zda—trzeba 
umieć, gdy chwila nadchodzi, atakować i zwy- 
ciężać. 

Chwila nadeszła. Za Kościuszki biliśmy 
się sami przeciwko Rosjanom i Prusakom. Wr. 
1830 mieliśmy wojsko, broń i pieniądze, ale 
znów sami musieliśmy się brać za bary z całą 
potęgą rosyjską. W r. zaś 1863 już ni broni, 
ni wojska regularnego nie było, więc uledz mu- 
sieliśmy, krwią swoją stwierdzając jedynie, że 
protestujemy przeciw gwałtom moskiewskim. 
Dziś przeciwko Rosji idzie zwycięskie, najpo- 
tężniejsze,jakie świat kiedykolwiek widział,wojsko. 
Do wojska tego przyłączyli się świeżo przeciw 
Rosji Bułgarzy, naród słowiański, wiarę wscho- 
dnią wyznający. Zapomnieli oni dawnej urazy 
do Turka, który ich ciemiężył, poszli przeciw 
Rosji i jej przyjaciołom, bo widzą w tem inte- 
res swojej Ojczyzny. 

A my zaś naród polski i katolicki, zaliż 
wahać się mamy. Kiedyż się druga taka oka- 
zja zdarzy pokazania naszej woli do niepodle- 
głości i siły do zwycięstwa?  Dziadowie nasi i 
Ojcowie w tiurmach i katorgach sybirskich lata 
całe modlili się o taką chwilę, aby zobaczyć 
polskie wojsko i Orła białego w krwawem polu 
a my, na których niegodnie łaska takiej chwili 
spada—będziemyż się ociągać. 

Więc moc wytrwania to mało — potrzeba 
nam silnej woli i męskiego czynu. Trzeba, aże- 
by się naród cały zjednoczył i wolę swą za 
państwem polskiem czynem zadokumentował i 
żądania swe na czynie oparł. 


Nie jeden z was, włościanie, powie, że to 
obowiązek partji politycznych, miastowego ludu, 
księży, ziemiaństwa i inteligentów o sprawie 
publicznej radzić, o prawa narodu się upomi.- 
nać i w walce o państwo polskie przewodzić. 

Otóż nie prawda. Czyż gdyby ojciec wasz 
tonął, tobyście młodszym synem będąc nie po- 
dali mu ręki i nie wyciągneli z topieli, ino na 
starszego brata wołali, że on niby do ratunku 
godniejszy. A gdy was matka Ojczyzna — zie- 
mia polska o pomoc woła, to się będziecie je- 
den na drugiego oglądać? 

Co zaś Wam powiedzieć musimy to to, że 
bez was one inteligenty, mieszczany i ziemiany 
i księża mimo swoich wiadomości, zaszczytów i 
tytułów nijakiej siły nie mają. Chłopskiej mocnej 
twardej dłoni, chłopskiego prostego kochającego 
serca naszej matce Ojczyźnie potrzeba. 

Oj gryzą się ci panowie mieszczany i in- 
teligenty w sercu swojem i w duszy, u każdego 
inna myśl, inne zamiary i inne środki do celu. 
Wszyscy zaś rozumieją, że wysiłek ich pracy da- 
remny będzie, jeżeli sprawy polskiej nie poprze 
najliczniejsza, bo siedmiomiljonowa, najmocniej 
na swej ziemi siedząca warstwa narodu—wsio- 
wy lud polski. 

Chwila nadeszła. Ta chwila, o której prze- 
powiadał Wernyhora. Czas ziścić posłanie od 
Kościuszki naczelnika w chłopskiej sukmanie. 
Wiadomo, że ciemnota u nas jeszcze na wsi 
wielka, bo się o to wrogowi nasi starali. ale nie 
ma wsi w całem Królestwie, gdzieby się kilku 
światłych, Polskę kochających i organizacji świa- 
domych gospodarzy nie znalazło. Niechże się 
oni dziś, jak one żurawie w czas odlotu, wiel- 
kim głosem zwołają. Niech zadadzą kłam o- 
szczercom, niech pokażą, źe żyje Polska w ser- 
cach ludu. 

Wierzcie bracia, że dla zrozumienia spra- 
wy polskiej, żadnych wielkich nauk nie trze- 
ba, ino gorącego serca, a prostego chłopskiego 
rozumu. Wielkie prawdy, wielkie sprawy proste 
są, ino je ludzie sami, do mędrkowania przywy- 
wykli, prostotę serca i duszy zagubiwszy, zacie- 
mniają. Chrystus Pan nie wśród uczonych ra- 
binów, ale wśród rybaków nazareńskich apo- 
stołów swych wybrał, którzy świat cały dla wia- 
ry świętej zdobyli. 

Nasza sprawa polska świętą jest, bo Pan 
Bóg stworzył narody nie po to, aby w ciemnicy 
i niewoli żyli, ale aby wolne były i samorządne. 
Niech to przekonanie o świętości sprawy pol- 
skiej doda Wam sił, abyście jak najprędzej 
braci swoich mniej świadomych o Polsce pou- 
czyli i wolę swą do niepodległości jak inne na- 
rody czynem objawili. 

Wnet się cały naród inaczej na siłach po- 
czuje i większy szacunek i posłuch u innych 
narodów i wojsk znajdzie, kiedy się ludzie 
zwiedzą, że włościaństwo polskie chce samo 
wziąć w swe ręce i podeprzeć sprawę wojska 
polskiego i polskiego państwa. 
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Obehody listopadowe. 


Obchód w Lublinie. 


Lublin święcił rocznicę powstania listopa- 
dowego wspaniale i uroczyście. Miasto ozdo- 
biono chorągwiami polskiemi. Sklepy zamknię: 
te, jak w wielkie święto. 

Uroczyste nabożeństwo w poniedziałek 
rano odprawił przed wielkim ołtarzem w kate- 
drze ks. kanonik Dębiński, któremu służyli 
dwaj Legioniści. Po Mszy św. celebrans uro- 
czyście poświęcił kilkadziesiąt sztandarów ska- 
utowych oraz różnych zrzeszeń, które to sztan- 
dary ukazały się pierwszy raz publicznie. 
Sztandar Legionów był poświęcony w niedzie- 
lę w kościele po-Wizytkowskim przez ks. rek- 
tora Władzińskiego przed ołtarzem, na którym 
złożono czako ułańskie i dwie szable na krzyż. 

Kościół katedralny podczas nabożeństwa 
poniedziałkowego wypełniały tłumy pobożnych 
oraz wszystkie grupy i delegacje, które przyj- 
mowały udział w pochodzie. Po ukończeniu 
nabożeństwa zaczęto pod kierunkiem pp. To- 
morowicza i Radzikowskiego formować pochód. 

W pierwszym szeregu stanął zastęp ska- 
utów z drążkami w rękach i z chorągiewkami 
zastępowemi. Następnie szły szkoły męskie ze 
swemi organizacjami skautowemi na czele, 
które niosły własne sztandary biało-amaranto- 
we z napisami i Orłami białymi. Dalej szły 
oddziały junaków i junaczek, weterani 1863 r. 
(grupa kilkunastu starców siwowłosych. ota- 
czający piękny sztandar—obraz), przedstawi- 
ciele kleru. Dalej szedł oddział Legionistów pol- 
skich ze sztandarem, poczem grupa oficerów 
werbunkowych. Następnie członkowie trybuna- 
łu, rada szkolna, Tow. Kred. Miejs., Lekarskie, 
Muzyczne i Prawników, Wydział Narodowy, 
związek mieszczański, delegaci włościan z Faj- 
sławie i Dysa z wieńcem, przybranym szarfa- 
mi z odpowiednimi napisami, Liga Kobiet, 
podwydziały narodowe z Kurowa, Markuszo- 
wa, Piask, Kalinowszczyzny, Związek Metalow- 
ców, cechy, stowarzyszenia rzemieślników i 
handlujących miasta Lublina, zgromadzenie 
starszych kupców m. Lublina i wiele innych. 

Pochodowi, przechodzącemu środkiem przy- 
branych flagami narodowemi ulic, towarzyszyły 
tysiączne tłumy publiczności. 

Pochód wkroczył z wieńcami na cmentarz, 
gdzie po złożeniu ich na miejscu, wyznaczo- 
nem dla budowy pomnika ku czci pochowa- 
nych na cmentarzu uczestników walk o nje- 
podległość, przemówił znakomity kaznodzieja, 
ks. Jan Władziński, rektor kościoła po-Wizyt- 
kowskiego, w następujące słowa: 

„W dniu, w którym cała Polska klęka u 
mogił synów swoich, poległych w czasie wiel- 
kiej rewolucji naszej 31 r., przejęta uczuciem 
wdzięczności za bezeenną ofiarę ich krwi, słu- 
szną jest rzeczą, abyśmy również hołd ich 


prochom złożyli. Już 85 lat upływa, jak naród 
polski, zebrawszy swoje najlepsze siły, posta- 
nowił z orężem w ręku rozprawić się z od- 
wiecznym wrogiem imienia swojego i wypo- 
wiedział mu wojnę na śmierć lub życie. Za- 
znaczyć musimy, że ta wojna z Moskwą miała 
dla nas wszelkie szanse powodzenia“. 

„Posiadaliśmy bowiem podówczas wybo- 
rowe wojsko, własny skarb, własny swój rząd, 
a kraj nasz pod względem dobrobytu i oświaty 
był w stanie kwitnącym. Te przeto szczęśliwe 
warunki dawały nam rękojmię wygranej“. 

„Zwyciężył wróg!“ i 

„Jakieś straszne fatum zaciężyło nad kra- 
jem, że w chwilach najbardziej krytycznych 
nie mógł się zdobyć na wielkiego męża, któ- 
ryby zdołał skupić koło siebie rozstrzelone si- 
ły narodu i poprowadzić go na drogę zwy- 
cięstw.* 

„Przez osiem miesięcy trwały te śmier- 
telne zmagania się nasze z caratem, który jed- 
nak, nim nas pokonał, drogo musiał okupić 
zwycięstwo swoje.* 

„A czytając opisy tych krwawych bitew 
i tych wypadków, jakich po wojnie kraj był 
widownią, pie wiemy, co bardziej podziwiać, 
—czy niezwykłą waleczność naszych Żołnierzy, 
czy ich ducha ofiarnego. który nakazywał im 
składać na ołtarzu ojczyzny i mienie i zdrowie 
i życie, czy tę głęboką wiarę w jutro, którą 
posiadali nawet podówczas, gdy zdawało się, 
że już wszystko stracone — czy też, odwrot- 
nie, potworność, aieznaną w dziejach Świata 
takich siepaczy, jak Mikołaj i jego najmici. 
którzy pławiąc się we krwi naszej silili się. 
aby coraz nowe, coraz sroższe katusze zada. 
wać męczeńskiej Polsce...* 

„Przez wiek cały gorliwie pracowała obca, 
nieprzyjazna ręka, aby zatrzeć na ziemiach 
naszych ślady wielkiej kultury, a z dusz wy- 
drzeć nam skarb najcenniejszy—miłość ojczy- 
zny, ukochanie ideałów narodowych. I aby do- 
piąć tego celu, jakichże nie używano przeciw 
nam środków, jakich nie dopuszczano się na 
nas gwałtów? Wyjęci zostaliśmy z pod praw 
i bez sądu, śledztwa karano nas za każdą 
myśl, za każdą chęć obudzenia wśród nas ży- 
cia narodowego. Zamiast szkół, uczelni, budo- 
wano nam liczne więzienia, domy nierządu. 
Lud pojono alkoholem, a zabierano mu świą- 
tynie. Konfiskowano dobra kościelne, majątki 
ziemskie, zabierano fundusze edukacyjne, sty- 
pendja, zapisy na cele dobroczynne. Wywożo- 
no dzieła sztuki, grabiono muzea, bibljoteki... - 
Słowem, szczętnie niszczono wszystko, cośmy 
zdolali w ciągu wieków zgromadzić dla dobra 
i rozrostu Ojczyzny, co było Świadectwem npa- 
szej wysokiej kultury, eo było chlubą narodu 
całego.“ 

„A jednocześnie wolni obywatele, gorący 
patrjoci na skutek częstokroć fałszywej denun- 
cjacji, okuci w kajdany, wywożem byli z kra- 
ju lub wtrącani do podziemi więziennych i 
tam ginęli wśród nieopisanych męczarni.” 
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Karol Trzaska-Durski. 
Komendant Legionów polskich Marszałek polny porucznik. 


„I ziemia nasza stała głucha, bezładna, a 
płacz jeno sierot i wdów, lament zrozpaczo- 
nych matek i ojców przeszywał jej ciszę gro- 
bową. Polska bogata, kwitnąca pełnią swego 
życia. Polska Kołłątaja, Czartoryskiego, pełna 
światła, wesela, jakby zapadała się w ziemię i 
tonęła w ciemnościach, w jakie ją spychał bicz 
wschodni.“ 

„Słuchajcie! Wszak caratowi, który ujął 
nas w żelazne swe kleszcze, wciąż mało było 
jednych ofiar, sięgał on po coraz nowe dalsze 
dla siebie zdobycze. Mało mu było mienia któ- 
re rozgrabił, pragnął zgnębić ducha polskiego.* 


„Co tylko też wydać z siebie mogła naj- 
lepszego ziemia nasza, co posiadała najcenniej- 
szego Z krwi i ducha swego, to ginęło w pa- 
wilonach cytadeli i katom oddawane było, a 
ci zaś, którzy zdołali ujść ręki tych katów, 
zmuszeni byli szukać na obczyźnie dla siebie 
schronienia.“ 


„I staliśmy się jako tułacze, na własnej 
ziemi bezziemni i we własnym swym domu 
bezdomni, a widmo straszliwe czujnych siepa- 
czy carskich wszędy nas ścigało i spędzało 
nam sen z oczu naszych“. 

„I jako pierwsi wyznawcy Chrystusowi, 
musieliśmy się kryć w katakumbach domostw 
naszych, aby żywić swego skołatanego ducha 
i od śmierci skażenia uchronić go.* 


„Po rewolueji każdy nowy car, namasz- 
czony Neron północy, zgrzytał zębami, że 
wszelkie wysiłki zdławienia hydry polskiej, 
zniszczenia naszego narodu bezowocne są I że 
wszelkie próby zagłady rozbijają się o spiżową 
pierś naszą.“ i 


; „W Kremlu, w tem sercu Rosji, znajdują 
się sztandary polskie, z pola bitew 31 r. zab- 
rane.“ 


„Nie darmo jednak dostał je wróg w swe 
ręce. Musiał po te znamiona nasze pójść 
poprzez stosy trupów poległych w boju brac“ 
naszych i wydrzeć im je z martwych dłoni. 


„A patrząc na te sztandary, na ślady 
krwi polskiej, na nich zaskrzepłej, niech każ- 
dy car rosyjski wspomni na chwilę, kiedy ich 
dziad okrutny pławił się w tej krwi, kiedy 
głuchy na lament matek, z rąk ich wydzierał 
niemowlęta i wywoził w głąb Rosji, aby tam 
na zawsze zginęły dla kraju naszego. Niechże 
mu te sztandary, jako widma straszliwe, sta- 
ją przed oczyma i przypominają tę chwilę, 
kiedy z lochów więziennych wydobywał się 
nadludzki krzyk ofiar, duszonych ręką siepa- 
czy, kiedy bracia nasi ginęli z głodu zimna i 
chorób na stepach Sybiru“. 


„Ale ta kara byłaby zbyt małą dla tych 
ukoronowanych ciemięzców naszego narodu. 
Bo oto dziś na tych sztandarach ręka przezna- 
czeń wypisuje dla nich straszny wyrok za 
krzywdy nasze: „Mane—Tekel—Fares*, 


To groźba prorocza dla wschodu za sza- 
taństwo jego duszy, to zapowiedź zagłady dla 
Moskwy mieści się w tych  Baltazarowych 
głoskach.* 


„Kruszą się dziś fundamenty tego olbrzy- 
miego państwa Iwana Groźnego, które wyro- 
sło na gruncie gwałtów, zaborów i zbrodni nie- 
słychanych. A Polska, jak stała przed wiekami, 
tak stoi, choć poćwiartowana na części, i, jak 
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Józef Piłsudzki, Komendant pierwszej brygady Legionów polskich. 


duch Banka, lękiem ciągłym napełnia serca 
tych, którzy na niej dopuszczali się gwałtów”. 

„A stwierdzając swoje prawa do niezale- 
żnego bytu państwowego, walcząc o niepodle: 
głość swej Ojczyzny, gotów jest naród do najwię- 
kszych ofiar, do największych poświęceń. A 
dla dopięcia tego celu, aby kraj nasz był 
szczęśliwy, w słońcu wolności skąpany, któż 
lepiej może się przyczynić, jeśli nie dzielna 
zawsze młodzież nasza?.. Młodzież nasza stała 
Zawsze na czele każdego ruchu wolnościowego, 
zapalała pochodnie światła, ospałych zagrzewa- 
ła do czynu.* 

„Niechże zapał, poświęcenie, bohaterstwo 
tych młodych pokoleń będzie dla nas bodźcem, 
abyśmy nie lękając się gniewu i złości żadnych 
tyranów, nie przestali pracować dla dobra i 
szczęścia Ojczyzny naszej i umieli upomnieć 
się o każdą krzywdę, jej uczynioną. 


A wpatrzeni w wielkie jutro, którego blask 
rzuca wschodząca jutrznia polska, zanośmy co- 
dzienae modły do Najwyższego, aby błogosłu 
wił nam. aby zwycięskim hejnałem zabily 
dzwony i aby u stóp Ojczyzny naszej na wieki 
był zdeptany stos łańcuchów, kajdan i obroży. 

Niechże szczęściem wiecznem zakwitnie 
krwią wieków żyzny łan naszej wolnej wiel. 
kiej Ojezyzny*. 

Niech żyje Polska!... 


Obchód w Chełmie. 


Chelm, 29 listopada 1915 vr. 
Chełm przeżył prawdziwie wzniosły i pra: 
wdziwie historyczny dzień—dzień 29 listopada 
1915 r. Był to pierwszy uroczysty, publiczny 
obchód rocznicy powstania listopadowego. To 
miasto, które przez zaborczą Rosję skazane 
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było na rolę twierdzy rusylikatorskiej, miasto, 
które Rosja żywcem chciała wytargać z ciała 
Polski i przemocą zmienić je na miasto istin- 
no ruskie—jakżeż odetchnęło pełną piersią, jak- 
żeż odrazu pokazało swe prawdziwe oblicze — 
odwiecznie i na zawsze polskie! 


Nie trzeba było żadnej agitacji, żadnych 
namów i zachęt—dzień 29 listopada odrucho- 
wo stał się manifestacją narodową Chełma, 
manifestacją uczuć i myśli tak wyraźną, tak 
dosadną, że nie mogło być dwu zdań, iż wszy- 
stko, co Rosja dotąd tu zdziałała, było sztucz. 
nym pokostem. Jedenaście cerkwi prawosław - 
nych pustych i przez nikogo nie odwiedzanych 
było świadkiem, jak jeden kościół katolicki, 
stojący w środku miasta, wypełniony wewnątrz 
do ostatniego miejsca ludnością, urastał do ja- 
kiejś rozwielmożnionej potęgi. Pojawiły się i 
sztandary polskie z lat wolnościowych, dotąd 
skrzętnie przechowywane, włościaństwo, oby- 
watelstwo okoliczne i inteligencja przyozdobili 
piersi odznakami narodowemi. Dzień był piękny 
i radosny, dzień jakby nie listopadowy, ale 
wiosenny jakiś... 


O godz. 10 rano kaściół parafjalny, jak 
się już rzekło, wypełnił się po brzegi młodzie- 
żą szkół tutejszych i przedstawicielami wszyst- 
kich sfer i grup. Przybyli też Legioniści, ze 
sztandarem, ofiarowanym im przez tutejszą 
bardzo ruchliwą i czynną Ligę Kobiet, oraz 
przedstawiciele władz austrjackich. Mszę św. 
odprawił ks. kanonik Hartman w  asystencji 
księży Adamskiego i Szlachetki. Po mszy św. 
kazanie wypowiedział ks. prefekt Sonne. Wspo- 
minając wielką i sławną przeszłość naszego 
narodu, kapłan wskazał trafnie, iż z niej to 
czerpie naród siły i otuchę do przetrwania burz 
wszelkich i do czypów przy każdej nadarzają- 
cej się sposobności. Ożywiając się pieśnią wie- 
szczów naszych, naród dziś usłuchał tego po- 
ety, co wołał: „Czas uderzyć w czynów stal“, 
I jak w roku 1830, w dniu 29 listopada, mło- 
dzież polska z okrzykiem „do broni*, wojnę 
wypowiedziała Moskwie, tak i dziś zerwały się 
do boju z tym odwiecznym wrogiem naszym, 
Legiony Polskie. Legionom Polskim — mówił 
kapłan — cześć się należy, bowiem w tej bu- 
rzy światowej one ratują honor Polski, przy- 
wracają prawo narodu naszego do samodziel. 
nego bytu państwowego. Nie czas więc żało 
wać tych młodych bobaterów, ale czas pójść 
z nimi i z nimi współdziałać, za nich modły 
wznosić do Stwórcy, by im błogosławił i by 
błogosławił sprawie, za którą walczą — Sprawie 
Polskiej... 


Kazanie czcigodnego kapłana wywołało 
na wszystkich niezatarte wrażenie. 


Po uroczystości kościelnej udała się pu- 
bliczność, zwłaszcza młodzież do ogromnej sali 
„Syreny“, gdzie odbył się uroczysty poranek. 
Najpierw więc chór miejscowy odśpiewał sze- 
reg pieśni narodowych, poczem pan Ulanow- 
ski, profesor tutejszej szkoły filologicznej, skre 


Ślił w słowach jasnych i przystępnych dzieje 
powstania listopadowego i podkreśliłsznaczenie 
wychowawcze obchodów narodowych. Poranek 


urozmaiciły i ożywiły bardzo miłe występy 
dzieci szkolnych, które deklamowały szereg 
wierszy patrjotycznych oraz występ orkiestry 
mandolinowej uczniów świeżo zorganizowanej 
i bardzo dobrze rozwijającej się szkoły filogicz- 
nej polskiej. Poranek tak doborem programu, 
jak i sumiennem wykonaniem — zyskał sobie . 
ogólne uznanie. Zwłaszcza włościanie okolicz- 
ni wychodzili z uroczystości pokrzepieni na 
duchu i zagrzani do dalszej pracy narodowej. 


Prze całe popołudnie na ulicach Chełma 
panował ruch świąteczny. Prawie wszyscy 0: 


bywatele mieli piersi przyozdobione kokardami 
narodowemi. 


. Na godz. 6 tą wieczorem było zapowie- 
dziane zakończenie uroczystości. Już od godz. 
5-ej zaczęły się gromadzić tłamy publiczności 
miejskiej i wiejskiej do sali „Syreny“, którą 
pan prezydent miasta ófiarował na obchód bez- 
płatnie. O godzinie 6 ej sala była już przepeł- 
niona. Na estradzie pojawił się obywatel mia- 
sta Chełma p. Kusz i powitał zebranych. 
bchodzimy rocznicę listopadową — mówił — bo 
chcemy uczcić tych bohaterów z r. 1830, €0 
w noc listopadową zawołali „do broni“ i ru- 
szyli do boju z Moskwą o nie przedawnione 
nigdy prawo nasze do samodzielnego bytu pań: 
stwowego. Ozcimy ich, a zarazem hołd i cześć 
składamy dzisiejszym bohaterom —Legionistom 
polskim, co w imię tych samych haseł na bój 
Z Moskwą ruszyli. Niech walczą, niech zwy- 
ciężają i niech rosną. > 

Po przemówieniu tem odezwała się burza 
oklasków. Następnie chór miejscowy  odśpie- 
wał „Boże, coś Polske“. Publiczność powstała 
z miejsc. 


Następnie podporucznik Legionów Pol- 
skich p. Feliks Gwiżdż w dłuższem przemówie- 
niu skreślił przyczyny i dzieje powstania listo- 
padowego. Kończąc, zwrócił mówca uwagę ną 
fakt, iż idea podchorążych warszawskich Z T- 
1830 żyła zawsze i na tej świętej ziemi Chet: 
mskiej. Tu wszyscy, od najwyższych do naj- 
niższych bohaterami byli i Oofiarnikami, tu 
wszyscy zawsze i uparcie z Moskwą walczyli 
i walczą. Ziemia Chełmska, z tem miastem, 
które przysiadł Eulogjusz z całą sforą rusyfi- 
katorów-popów, z tem miastem, co miało być 
rozsadnikiem zachłanności moskiewskiej Po 
Karpaty i dalej, aż za Karpaty, zawsze polską 
była, jest polską i po wiek wieków polską 
będzie. Tego nie zmieni nikt, skoro nie zdo- 
łały zmienić tego prześladowania, szykany. 
Wykrawywana Żywcem z ciała Polski Zie- 
mia chełmska może najdobitniej zadokumento- 
wała swą polskość w stosunku do Legionów 
Poiskich. Oto stąd poszło już do Legionów 
Polskich około 200 chłopców wiejskich i bez 
przerwy nadciągają nowi. „Nie pomogło nic 11 
cerkwi prawosławnych w Chełmie, nie pomógł 


N 6. GAZETA LUDOWA. mia 7. 


bat prawosławny i szkoła rosyjska—za wiarę 
katolicką polską i za całość ojczyzny lud 
chełmski, jak ponosił, tak i ponosi największe 
ofiary. On to jest, który jest niezwycięzony. 
Dlatego zjawił się i w Legionach Polskich—by 
walczyć za Wiarę i Ojczyznę, za całość i wol- 
ność Polski! Dlatego — mamy nadzieję — że 
zwycięskie Legiony Polskie jeszcze potężniej 
wzmogą się napływem dzielnych ochotników z 
Chełmszczyzżny. 

Podczas przemówienia p. Gwiżźdża widać 
było łzy wzruszenia na wielu twarzach, zwłasz- 
cza wśród włościan. Po przemówieniu odśpie- 
wał szereg pieśni p. porucznik c.ik. armji 
Sowilski, znany śpiewak operowy, poczem na- 
stąpiły nader udatne śpiewy chórowe, dekla- 
macje dzieci, gra orkiestry szkoły filologicznej. 
Odegrano też z wielkiem przejęciem *X Pawi- 
lon* Staszczyka. Całość wieczoru wywarła 
piezatarte wrażenie przez swą prostotę i skro- 
mność, przez tę dobrą chęć i szczery zapał, 
który widziało się na każdym kroku i przy 
każdej okazji. To też wychodziło się z sali, nie 
jak z wieczorku, ale jak ze świątyni. Przygo- 
towanie wieczoru, opracowanie go i doprowa- 
dzenie do tak miłego i podniosłego momentu, 
należy zawdzięczać siłom miejscowym, w szcze- 
gólności Lidze Kobiet i Komitetowi Obchodo- 
wemu. ZĘ tak patrjotyczną pracę należy się 
dzielnym obywatelom i obywatelkom Chełma— 
głęboka cześć. 

Obecny. 


Obchód w Kraśniku. 
Kraśnik, dnia 29 listopada 1915 r. 


W dniu dzisiejszym, jako w wigilję ro- 
cznicy powstania z 1880 roku, odbył się w 
Kraśniku uroczysty pochód. 


Zaczęło się od nabożeństwa w kościele 
miejscowym, gdzie odśpiewano hymn „Boże, 
coś Polskę.* Po skończonem nabożeństwie 
pochód wyruszył z kościoła z czterema sztanda- 
rami na czele i udał się ku cmentarzowi, śpie- 
wając pieśni narodowe. W tym czasie na- 
deszły pochody z Dzierzkowicz księdzem Kwo- 
czyńskim na czele z pięknym sztandarem z 
1905 r. i z Księżomierza, z księdzem  Zubrzy- 
ckim i połączyły się na cmentarzu w jeden 
olbrzymi pochód. Pochód zatrzymał się przed 
grobami poległych bohaterów w 1881 i 1915 r. 
Po odśpiewapiu chorału „Z Dymem Pożarów* 
obywatel z okolic Kraśnika P. M. wygłosił wiersz 
powitalny. Później przemawiał włościanin z 
Dzierzkowie p. Wojtaszek, który w prostych 
słowach objaśnił cel uroczystości i nawoływał 
do solidarności i stanowczości w działaniach 
ogólno narodowych i wskazywał na konieczność 
powiększenia siły zbrojnej polskiej. 

Z pięknem przemówieniem wystąpił ksiądz 
Kwoczyński; w treściwej i długiej, przeszło go- 
dzinę trwającej mowie skreślił historję Listo- 
padowego powstania. Wskazywał na szkodli- 


wość rządów moskiewskich dla narodu pol- 
skiego i pouczał jaką drogą postępować po- 
winniśmy dla uratowania ojczyzny t. j. zasilać 
Legiony Polskie polskim żołnierzem. Rozrze- 
wniwszy do lez słuchaczy, zakończył przemó- 
wienie modlitwą za poległych w latach 1831— 
1863—1914—15. Również pięknem było prze- 
mówienie pani M. Kiełbowicz, która zwróciła 
się do kobiet polskich, nawołując je do wspólnej 
pracy narodowej i dowodziła, że kobieta-Polka 
zdolna jest również do poparcia sprawy pol- 
skiej i powinna na równi z mężczyznami pra- 
cować. 

Wzniosłe wrażenie sprawił na słuchaczach 
także ksiądz Zubrzycki z Księżomierza i choć 
człowiek już starszy jednak słowa jego gorza- 
ły młodzieńczym prawie ogniem i zapał jego 
udzielił się wszystkim, 

Po tem ostatniem przemówieniu połączo- 
ne pochody ruszyły w stronę kościoła i zatrzy- 
mały się koło biura werbunkowego Legjonów 
polskich i wzniosły okrzyki na cześć Legjonów. 
W odpowiedzi na to jeden z Legjonistów wy- 
stąpił i w krótkiem przemówieniu określił cel 
walki Legionów polskich. Odśpiewawszy „Je- 
szcze Polska nie zginęła“ pochód ruszył do 
kościoła. Wrażenie z obchodu uroczystości 
odnieśliśmy budujące. 


W dniu tym zebrały też panie zLigi Ko- 
biet 200 k. i 20 gr. nu rannych i chorych Le- 
gionistów. 


Co piszą o Polsce. 


W Berlinie wyszła niedawno książeczka 
p. W. Feldmana pod tytułem: „Przyszłość Pol- 
ski i ugoda niemiecko-polska*. 


Autor stawia naprzód zasadę, że po tej 
wojnie każdemu narodowi przyznaną zostanie 
zupełna autonomja, to jest prawo rządzenia 
swojemi sprawami. Zasadę tę uznają nawet Pru- 
sacy, a kanclerz Państwa niemieckiego powie: 
dział dnia 19 sierpnia b. r. w parlamencie nie- 
mieckim, „że obecne zajęcie polskich granic 
wschodnich stanowić będzie początek takiego 
rozwoju sprawy, który usunie ze świata da- 
wne przeciwieństwa między Niemcami, a Pola- 
kami.* 

Ostatnie stulecie widziało: jak kolejno 
małe narody, wyzwolone z pod cudzego jarz 
ma, odzyskiwały niepodległość. W 19 ym stu- 
lecia wywalczyły niepodległość Grecja i Wło- 
chy, Rumunja i Bułgarja. Węgry stały się 
państwem niepodległem. Obecna wojna- znów 
wykazała, że tylko wojsko narodowe, zdolne 
jest do największego bohaterstwa, a wiec do 
zwycięstwa. 


8. GAZETA LUDOWA. 


Ks. Kosma Lenczowski, 


Sprawa niepodległego państwa polskiego, 
o której dwa lata temu jeszcze nie wolno by- 
ło Polakowi wspominać, jest obecnie  swobo- 
dnie omawianą w prasie całego Świata, a ludzie 
całe życie naród nasz zwalczający, jak np. pan 
von Massow, oświadczają, że „Polacy powinni 
przedewszystkiem wziąć sami w ręce swe losy“. 

 Zastanawiają się niektórzy Niemcy jesz- 
cze nad tem, czy pańswo polskie nie może 
stać się niebezpiecznem dla państwa niemiec- 
kiego. 

Jedni Niemcy obawiają się, aby Polacy 
uzyskawszy niepodległość, nie oświadczyli się 
za Moskalami. Obawy te nie są oparte, zda- 
niem autora, na znajomości stosunków pol- 
skich. Polska pod względem gospodarczym nie 
zyskiwała, lecz traciła na związku z Rosją, a 
pokrewieństwo języka nie przeszkadzało Polakom 
od setek lat zwalczać zażarcie, słowiańskiej wpra: 
wdzie, ale dzikiej, tyrańskiej i prawosławnej 


Kapelan l-ej Brygady. 


Rosji. Tylko rozpacz, spowodowowana 
dalszy ucisk Polaków i odnrówienie im es 
do własnego poństwa, mogłaby wywołać przy- 
dn: do Rosji. Niepodległa Polska stanie 
się siinym murem od wschodu dl i 
środkowoeuropejskich. RARE 


Inni znów niemcy boją się, że, jak powsta- 
nie państwo polskie, to Polacy w Poznańskiem 
na uórnym Sląsku i w Prusach zachodnich 
bardzo się przez to wzmogą na siłach i mogą 
być Niemcom niebezpieczni. Pan Feldman od- 
powiada całkiem słusznie tym Niemcom, że 
nawet w czasach, kiedy Prusacy najbardziej ro- 
daków naszych w Poznańskiem zwalczali, ga- 
licyjscy Polacy, widząc największe niebezpie- 
czeństwo ze strony Moskali, zawsze głosowali 
za przymierzem Austrji z Niemcami. Naród 
nasz zmądrzał bardzo przez stuletnie nieszczę- 
ścia. Wie on, że jeżeli nawet takie potężne 
państwo, jak Niemcy, pozwala, aby poza grani- 
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cami państwa niemieckiego żyły miljony niem- 
ców w Austrji, Szwajcarji i Rosji a Niemcy 
owiżadnych zamieszek nie robią, to i Polacy będą 
się musieli z tem pogodzić, że poza państwem 
polskiem żyć będzie kilka miljonów Polaków 
w Niemczech, na Ukrainie czy w Ameryce. — 
Zapewne, że przez powstanie państwa polskie- 
go wzmogą się nasi bracia w Poznańskiem aa 
siłach, ale, jeżeli będą mieli tam swobodę uży- 
wania swego języka i wolność polityczną, to 
nie będą nierozważnie narażać tych wolności i 
bytu państwa polskiego swojem postępowaniem. 

Tu do wywodów pana Feldmana dodaćby 
należało jeden punkt, o którym na kilka lat 
przed wojną pisał bardzo uczony niemiec Pro- 
fesor Bernhard, że Polacy w Niemczech tak 
dobrze uprawiają swoją ziemię, tylu dostarcza- 
ją dobrych robotników do fabryk, tak wiele 
pieniędzy gromadzą w swoich kasach, że przez 
to są dla państwa niemieckiego pożytecznymi 
obywatelami i że państwo niemieckie nie po- 
winno Polaków zwalczać, bo podcina tem sa- 
mem jedną z gałęzi, na których siedzi. Wia- 
domo też wszystkim, że co roku około 360 ty- 
sięcy Polaków z Krolestwa i Galicji idzie na 
żniwa do Niemiec i że bez nich kartofli i bu- 
raków nijakby tam wykopać nie było można. 
Polacy więc są Niemcom pożyteczni i potrzebni, 
Skoro zaś dla własnego przed Rosją bezpie 
czeństwa Niemcy domagają się odbudowania 
państwa polskiego i chcą z nim sojusz zawrzeć, 
to się zapewnie pogodzą i z tem, że Polacy w 
Poznańskiem po dawnemu Polakami zostaną i 
będą mieli równe prawa z innymi obywatela- 
mi niemieckimi. 

W ostatnich miesiącach wiele się pisze 
o Związku państw  środkowo-europejskich. 
Związek ten polegaćby miał na tem, że Rzesza 
niemiecka, Austrja, Węgry, Bułgarja, Turcja i 
Polska miałyby zawrzeć ze sobą ugodę co do 
wzajemnego popierania się przeciwko Rosji czy 
innemu wrogowi, a nadto miałaby stopniowo 
poznosić cła na granicy między sobą. Gdy- 
byśmy mieli należeć do tego Związku, to wy- 
nikłyby stąd dla nas olbrzymie korzyści tak 
wojskowe, jak i gospodarcze, bo nasze zboże i 
produkty rolne osiągnęłyby wielką cenę i zie- 
mia poszłaby w górę. Ziemia zaś to prawie 
jedyny majątek Polski. Wprawdzie fabryki 
narazie mogłyby ucierpieć, ale za lat kilka-kil- 
kanaście powstałby nowy przemysł oparty o 
mocniejsze podstawy, niż obecne fabryki Kró- 
lestwa, przeważnie nie do Polaków należące i 
wyrabiające towary nie dla polskiego rynku. 

Świeżo wystąpił w sprawie przyspieszenia 
tego Związku państw środkowo-europejskich 
znakomity polityk węgierski Hr. Andrassy. 
Pisze on tam, że sprawa Zwjązku musi być 
jak najrychlej załatwioną, bo inaczej trudno 
będzie sprawę polską załatwić z korzyścią dla 
Polaków i utworzyć taki wał od wschodu, któ- 
rego żadna siła świata nie przełamie. 

Tak pisze węgierski mąż stanu, z głębo- 
kiem przekonaniem że Polska to wielka reecz, 


że odbudowanie Polski jest koniecznością dla 
pokoju Europy, że w szczególności leży ono w 
najżywotniejszym interesie państw środkowo- 
europejskich.  Jakżeż by inaczej potoczyły 
się wypadki na ziemiach polskich, gdyby pote. 
gę leżącą w sprawie polskiej zrozumieli w peł- 
ni ci, których ona najwięcej obchodzi—to jest 
sami Polacy. 

Autor książeczki „O berło polskie*, nie 
wierzy w utworzenie rady narodowej, o ile 
wprzód nie zgodzi się większa część narodu na 
jeden program działania. Trzeba przedewszy- 
stkiem wiedzieć, czego się chce, a dopiero potem 
pragnienia swe urzeczywistniać. Autor jest 
zdania, że naród polski powinien się jeszcze w 
czasie wojny zdecydować i z żądaniami swemi 
wystąpić. 

„Oprócz niebezpieczeństw zewnętrznych 
grozi nam wielkie wewnętrzne niebezpieczeństwo 
przegadamia sprawy polskiej tak jak ją przega- 
dał sejm w powstawiu listopadowem, kiedy 
szeroko i długo zajmował się szczegółami Kon- 
stytucji, 


Autor stoi na gruncie Kongresu wiedeń- 
skiego, gdzie, jak wiadomo, Królestwo polskie 
uznanem zostało za samoistne państwo z Kró- 
lem na czele. Gdyby Królestwo jako całość 
wzięło udział w obecnej wojnie po stronie Au- 
strji, to mogłoby powiększyć się od strony li- 
tewsko-białoruskiej nowemi ziemiami dawnej 
Polski. 

Proponowane przez autora rozwiązanie 
sprawy polskiej usunęłoby wiele trudności spo- 
wodowanych postanowieniem prawa między- 
narodowego. W szczególności umożliwiłoby 
uzyskanie natychmiastowego wypuszczenia 
jeńców wojennych, poddanych Królestwa pol- 
skiego i utworzenie silnej armji polskiej, któ. 
rej powstanie zmusiłoby Rosję do zawarcia na- 
tychmiastowego pokoju. 

Autor podkreśla fakt, że interesy narodu 
polskiego są zgodne z katolicką dynastją habs- 
burgsko-lotaryngską, najbliżej z dawnymi Kró- 
lami polskimi spokrewnioną i kończy słowami 
Maurycego Mochnackiego, pisarza z r. 1881: 

„Berło w pewnych okolicznościach mo- 
że być nie tylko nagrodą, ale zarazem środkiem 
ratunku." 
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GŁOS ZIEMI. 


W „Gazecie Polskiej" znajdujemy ciekawy 
artykuł o bliskiej nam ziemi poleskiej: 


„Obecnie Legiony nasze walczą na Woły- 
niu, w okolicach Rafałówki i Czartoryska. Ra- 
fałówka należała do r. 1831 do rodziny Oliza- 
rów, która w tych stronach posiadała wspania- 
ły zamek i piękne włości. Ponieważ kasztelan 
i Senator z czasów Królestwa kongresowego 
hr. Narcyz Olizar należał do organizacji powsta- 
nia wołyńskiego i był jego kierownikiem, został 
aresztowany, długo był więziony, a dobra jego 
skonfiskowano. Zamek ręka barbarzyńcy zrujno- 
wała. Hr. Olizar zostawił po sobie pamiętniki z 
czasów powstania listopadowego. Jest to opis 
usiłowań stworzenia wielkiego ruchu powstań- 
czego na Wołyniu, nie udanych z powodu o- 
spałości panów, co „w stolicy palili cygara“. W 
książce Olizara znajdujemy wiele uwag i cieka- 
wych obrazów z r. 1831. Myśl niżej przytoczo- 
ną podajemy, jako że brzmi ona niby głos 
ziemi, mówiący do naszych współczesnych 
żołnierzy polskich, co dzisiaj walczą w tych 
stronach Polski, gdzie lat temu 85 walczył Oli- 
zar. O nich i do mich też wyłącenie można za- 
stosować dzisiaj słowa senatora polskiego i po- 
wstańca: 


„Niechby wszystkie rządy świata cywilizo- 
wanego pomne były na tę prawdę, poświad- 
czoną tylu pamiętnymi przykładami, że dopóki 
zostanie w nas tchnienie życia, dopóty nie 
przestaniemy być Polakami, zawsze Polakami! 
Nigdy Rosjanami! Nie zmienią nas ani trak- 
taty, ani ukazy, ani dyplomacja, ani au- 
tokracja, ani podstęp, ani siła. 


Cienie Olizara, Worcella i Różyckiego, tych 
powstańców wołyńskich przeciwko Rosji, radują 
się oto w te dni narodowych wspomnień, wi- 
dząc legionistów naszych idących po latach 85 
krwawymi szlakami, tymi samymi, kędy oni 
chadzali przeciwko śmiertelnemu wrogowi z 
Północy. 


Obcy o Legionach. 


, Oręż Legionów Polskich blaskiem swym 
swietnym rozniecil zagasle u świata zaintereso- 
wanie dla Polski, szczękiem swym rozglośnym 
stare dla umęczonej Ojczyzny "naszej zhudził 
sympatje. 

A oto na dowód powyższego garść do- 
rywczo zebranych głosów prasy obcej, jaśno 
stwierdzających fakt, że w obliczu świata spra- 
wa polska związana jest nierozerwalnie z Czynem 
zbrojnym Narodu naszego, Legionami Polskimi. 


spot", organ niemieckiej partji wolno- 
konserwatywnej, która w stosunku do Polaków 
jak najbardziej wrogo się zawsze odnosiła, takie 
pomieszcza na swych łamach słowa: „Wszelki 
szacunek dla Polskich Legionów, których żolnie- 
rze widocznie dzielnie walezą za swą sprawę* 


Dr. Karol Jentsch, jeden z.najwybitniejszych 
publicystów niemieckich, tak pisze o Legionach 
Polskich w swem .głośnem dziele „Wojna świa- 
towa, a przyszłość Niemiec: „Mimo takiego ucisku 
olbrzymiej przemocy, tysiące młodych -ludzi z 
Królestwa Polskiego wstąpiło w szeregi w Galicji 
utworzonych Legionów Polskich, którym wojsko- 
we powagi wystawiają świadectwo, że się biją, 
jak „stara gwardja* Napoleona“. w 


A major Morath, referent wojskowy „Ber- 
liner Tagblattu*, powaga w kwestjach militar- 
nych, takie Legionom Polskim wystawia świa- 
dectwo: „Polacy to naród zdolny do ofiar, a wu- 
sługi polskiego Legionu wykazały w walkach 
armji austrjacko-węgterskiej na nowo wysokie u- 
zdolnienie wojskowe narodu." 

Sprawozdawca wojskowy „Frankfurter Zei- 
tung* (Ne 323 z 21 listop.) omawiając sytuację 
wojenną, pisze między innemi: 

„Bitwa nad bagnami Prypeci, która trwa- 
ła cztery tygodnie pośród nieprzerwanych walk 
frontowych, niezmiernych trudów i trudności 
aprowizacyjnych, staje godnie w rzędzie wielkich 
taktycznych sukcesów wojny światowej Choć 
chodziło tu tylko o reperację miejsca strategicznie 
uszkodzonego, nie mniej wysoko należy cenić 
pomyślny wynik i nie mmiej wielką jest zasługa 
walecznych pruskich i austrjackich dywizji, oraz 
Legionu polskiego, który walczył na północnem 
skrzydle sprzymierzonych. Trzy do czterech 
korpusów armji rosyjskiej i dwie dywizje kawa- 
lerji poniosly dotkliwą klęskę." 

Jak zaś wysokiem jest uzdolnienie wojsko- 
we Legionów świadczą świeżo wydane, bo pod 
koniec października b. r., rozkazy generała nie- 
mieckiego Gerocka, dowódcy całej armji nad 
Styrem: „Cała grupa armji generała Gerocka weno- 
si na cześć Polaków z Legionów, dzielnych gdo- 
byweów wsi Kukle, trzykrotne hurra!“ 

Rozkaz z korpusu: „Wyrażam Waszej Eksce- 
lencji i mężnym wojskom moje szczególne uzna- 
mie za dzielne i dziarskie zachowanie się I pol- 
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skiej Brygady Legionów przy zdobyciu wsi Ja- 
błonki, połączone ze śwteltnem, a krwawem zwy- 
cięstwem.* 


Z pism austrjackich. „Neue Freie Presse“, 
z 25 czerwca b r. umieszcza obszerne sprawo- 
zdanie z akcji wojsk austrjackich na Bukowinie, 
które jednak poświęcone jest głównie świetnym 
czynom Il Brygady Legionów pod Żadoborówką. 
"Przytaczamy je w głównych wyjątkach. 


„Podczas gdy główna grupa Legionów 
przez kilka godzin energicznie nacierając na 
nieprzyjaciela z najwyższym wysiłkiem usiłowała 
zdobyć pozycje rosyjskie i gdy liczne zwłoki mło- 
docianych bohaterów pokryły pole walki, zro- 
szone obficie krwią rannych i zabitych legioni- 
stów, nagle na tyłach nieprzyjacielskich stano- 
wisk rozbrzmiało głośne „hurra“. Było to hasłem 
dla Legionów do ataku na całym froncie. Wtej 
chwili komendant bezpośrednio zagrożonego 
rosyjskiego bataljonu podnosi ręce do góry, a 
wraz z nim prawie cały bataljon poddaje się 
szturmującym legionistom. Pięciu oficerów, 362 
żołnierzy, karabin maszynowy z amunicją stają 
się pierwszym łupem. Najsilniejsza częśc frontu 
rosyjskiego od Sadagóry aż do lasów nad 
Dniestrem została przerwaną... 


Po stronie Legionów było zupełne zwy- 
cięstwo! 

Skąd to świetne zwycięstwo tak nagle 
przyszło? Oto przednia straż złożona z 25 ludzi 
bataljonu Legjonów, któremu przewodził major 
Norwid, niespostrzeżona przez rosyjską kawale- 
rję, zaszła na tyły wojskom rosyjskim, poczem 
przez zręczny alarm i ogień karabinowy wywo- 
łała wrażenie wśród Rosjan, że grozi im oto- 
czenie ze wszech stron. W ten sposób 25 le- 
gionistów zmusiło do poddania się cały bata- 
ljon rosyjskiego wojska, ułatwiło przełamanie 
rosyjskiego frontu i wypędzenie Rosjan poza 
granice państwa... Legiony w historji bohater- 
skich walk zapisały nową, chlubną karte.“ 

„Osterreichische Illustrierte Ztg* poświęciło 
nra 21 i 25 wyłącznie Legionom, dając oprócz 
licznych podobizn wodzów i fotografji z walk, 
dobre opisy czynów wojennych. 


Ale nie tylko niemiecka prasa tyle miejsca 
poświęca Legionom. Niema bodaj kraju, gdzie- 
by nie dotarła sława oręża Wojska Polskiego. 


Na Węgrzech czyny Legionów, które oca- 
liły kraj ten od najazdu moskiewskiej nawały, 
znalazły oddźwięk potężny. Do szeregów Legio- 
nowych poszła młodzież węgierska, wszystkie 
stowarzyszenia studentów w Budapeszcie ofia- 
rowały wspaniały sztandar Il Brygadzie podczas 
walk w Karpatach. Znane i bardzo poczytne 
dzienniki, umieściły cały szereg artykułów o 
powstaniu Legjonów, ich rozwoju, bohaterskich 
walkach i czynach. „Nie zapomnimy Polakom 
— pisano, — „że uwolnili Węgry od napadu.* 
„ Legendą owiami, na wieki wsławieni bohaterzy 
polscy, Legioniści walczą na naszej granicy prze- 


ciw wspólnemu wrogowi. Z podziwem patrzy na 
nich świat caly.“ Na zjeździe komitatowym w 
Szatmar we wrześniu b. r. p. Jan ftevesz temi 
słowy oddał hołd Legionom: „Bohaterski Le- 
gion polski i dziś bronił krwią swoją naszej 
Ojczyzny... Groby Legjonistów, piętrzące się w 
Karpatach, wołają do nas o wdzięczność." 

U wroga nieprzejednanego, Rosji, zna- 
lazły Legiony Polskie uznanie; Puryszkiewicz, 
słynny Puryszkiewicz wystąpił w dumie z po- 
chwałą dla rycerskości Legionów Polskich. „No- 
woje Wremia" takie zapisało słowa: „Trzeba po- 
wiedzieć, że sokoly (tak nazywają Moskale Le- 
giony Polskie) to zdumiewająco odważny naród: . 


Zdania takie spotyka się teź w prasie an- 
gielskiej i francuskiej. 

Major szwajcarskiej armji, Tanner, przed- 
stawiciel Szwajcarjj w wojennej kwaterze pra- 
sowej austrjackiej nie znajduje słów uznania dla 
męstwa Legionów Polskich, u których bawił w 
gościnie na odcinku bojowym i takie im wysta- 
wia świadectwo: „Najlepsi synowie Polski wyru: 
szyli w pole na hasło: „za Ojczyznę, dla wywal- 
czenia lepszej przysełości.* Głos ten obiegł całą 
prasę szwajcarską, która żywo interesuje się 
Legionami. Jedno z najbardziej wpływowych i 
bezstronnych pism Szwajcarskich w obszernym 
artykule tak piszeo Legionach: „Jedynym czy: 
nem, do którego wzniósł się naród polski w dzi- 
siejszej historycznej chwili przed światem i histo- 
"ją są polskie Legiony.“ 


Szwedzki Kapitan Liliendahl w książce 
„Szwecja a wojna* tak pisze: „Legiony polskie 
spełniły misję historyczną, jako placówka za- 
chodniej kultury. Szwecja śle im serdeczne po- 
zdrowienia i zachętę, bralersko z mimi współ- 
czując." 


W  Holandji w prasie głośno o Le- 
gionach. „De Maasbode“, jeden z najpoważniej- 
szych organów politycznych w Holandji, repre- 
zentant kierunku katolickiego, szereg razy po- 
ruszał ostatnio sprawę polską, zawsze nawiązu- 
jąc do bohaterskich walk Legionów Polskich, a 
w jednym z ostatnich artykułów pod tytułem: 
„Czy Polacy zawiedli?“ takie czytamy słowa: 


, „Czy zawiodło 30.000 Legionistów spadko- 
bierców bohaterów z 1830 roku, którzy bez bro- 
ni rzucali się na armaty, jak lwy. 


»Jak spełniły Legiony swój obowiązek? 


„Jeden pułk tych ochotników zyskał pod 
dŁowczówkiem nie mniej, niż 114 odznaczeń za 
waleczność. 


| »Czy ci dzielni żołnierze, którzy wstrzymy- 
wali w Karpatach przez długi czas nawałę ro- 
syjską, nie zasługują na uznanie? 


Ofiara tych ludzi jest większa, niż sądzić 
można. 


l w obronie ich i w obronie nieszczęśliwej 
Polski należy stanąć.“ 


Przytoczone głosy same za siebie mówią 
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Rozgłos, jaki Sprawie Polskiej u obcych 
nadały mężne czyny Legionów Polskich, to za- 
sługa olbrzymia wobec Narodu, to zdobycz w 
walce o lepszą przyszłość Ojczyzny nieporówna- 
na, bo dokonana w obliczu świata całego. 


Czyż dowód ten, jeden ż wielu, jak świetnie 
Sprawie Polskiej służą Legiony Polskie, nie 
otworzy oczu tym, co po dziś dzień obojętnie 
do nich się odnoszą? 


Czyż dalej zwlekać będziemy? 


Nie! W szeregi Wojska Polskiego, Legio- 
nów, czas stawać wszystkim z pieśnią na ustach: 


„Żyj swobodo, Polsko żyj!“ 


IBRRSSCRA 


Strachosław, w Ziemi Chelmsktej, 
w listopadzie 1915 r. 


Kilku wieściami trzeba się podzielić z inny- 
mi. Mamy już we wsi szkołę polską. Nie ogłu- 
pia już naszych dzieci rosyjski nauczyciel, tyl- 
ko czysta oświata dostaje się nam w udziale. 
Jest zapisanych 130 młodzieży. Do szkoły bo- 
wiem chodzą nawet 16-letni. Oprócz tego urzą- 
dza nauczycielka wieczorowe kursa dla nieu- 
miejących czytać i pisać. Na te kursa uczęsz- 
cza blisko 70 dorosłych dziewcząt i chłopaków 
i mężczyzn, a nawet i żonatych. Na miejscu, 
gdzie dawniej śpiewano „Boże cara chrani“ 
lub inne rosyjskie pieśni, dziś rozbrzmiewa — 
piosnka Legionowa: „Hej chełmiacy chętnie ino 
gotujcie się żywo*, lub. „Hej strzelcy wraz“ i 
inne pieśni narodowe. Śpiewają te piosenki z 
całem przejęciem i uczuciem, śpiewają ocho- 
tnie. 


Dla nauczycielki za tyle pracy i trudów 
koło nauczania naszych dzieci, bezinteresowne 
prowadzenie Kursów Wieczornych, czujemy 
szczerą wdzięczność. Niechby w całej Polsce 
tak pracowali nauczyciele i nauczycielki, to by 
wnet zginął analfabetyzm. 


W obchodzie listopadowym wziął udział 
prawie cały Strachosław. Wszystko, co tylko 
żyło, nawet dzieci, przybyło do Chełma i tu 
czciło tę wielką rocznicę. 

Strachosław za rosyjskich czasów był o: 
stoją polskości w Chełmszczyźnie i dziś też 
nie damy, by pozostał w tyle. I chętnie też 
dajemy do wojska polskiego naszych synów 1 
modlimy się zawsze, by Bóg Wszechmocny 
już raz wejrzał na nasz biedny naród i dopo- 
mógł w wybiciu się na wolność. A 


Wiadomości bieżące. 


— 0d Administracji. Administracja „Gazety Lu- 
dowej“ przeniesiona została do lokalu przy ul. ` Szpi- 
talnej 1. 2, parter. Tam można kupować pojedyńcze 
numery „Gazety Ludowej* oraz składać przedpłatę, 

W lokalu administracji można również nabywać 
wydawnictwa N. K. N., książki, odznaki i poeztówki 
z życia Legjonów polskich. 

Ponieważ dochodzą nas skargi, że na prowincii 
sprzedaje się „Gazetę Ludową“ drożej niż po 10 gr. 
za pojedyńczy egzemplarz, zwracamy uwagę, że -to 
jest nadużycie, przeciw któremu wystąpić się powin- 
no. Również należy o tem zawiadomić administrację 
„Gazety Ludowej”. a 


= Poczta polowa legionów. Wszystkie listy i prze- 
syłki przeznaczone dla legionistów drugiej i trzeciej 
brygady adresować należy: Poczta polowa 355. 


Listy i przesyłki do legionistów pierwszej bry- 
gady jak poprzednio: Poczta polowa 118. i 


= Zarząd niemiecki dla Litwy. Wojska niemieckie 
zajęły jak wiadomo wielką część Litwy. Dla zarządu 
14 powiatów gubernji Kowieńskiej, zamieszkałych 
przeważnie przez Litwinów, utworzono Zarząd nie- 
miecki z siedzibą w Tylży (Prusy Ksiązęce nalażące 
do Rzeszy niemieckiej) Rozpowszechnianie rozporzą- 
dzeń i obwieszczeń władz odbywa się przeważnie za 
pomocą plakatów w języku niemieckim i litewskim. Poza 
tem wydaje zarząd niemiecki od niedawna dla Litwy 
„Dziennik rozporządzeń“ w języku niemieckim i litewskim 
Jak widać z tego dziennika, rozporządzenia wydał w 
pewnej części wódz naczelny na wschodzie, w pewnej 
—szef zarządu niemieckiego dla Litwy. j 

> Gubernia suwalska, chociaż wchodzi w skład 
Królestwa Polskiego, nie została przez niemieckie 
władze okupacyjne przyłączona do zarządu cywilne- 
go dla Królestwa, względnie do niemieckiego gene- 
rał-gubernatorstwa warszawskiego; również — jak czy- 
tamy w „TilsiterAllg Ztg.*—nie przydzielono gubernji 
suwalskiej do zarządu niemieckiego dla Litwy, jak- 
kolwiek jej ludność składa się przeważnie—w powia- 
tach północnych nawet prawie wyłącznie z Litwinów. 
Otrzymała ona natomiast zarząd własny: „zarząd ey- 
wilny suwalski" (Zieilverwaltung Suwalki) Na czele tego 
zarządu stoi wyższy radca prezydjalny Riidigier v. Hang- 
witz. Siedziba zarządu jest w Suwałkach Pozatem 
zarząd zorganizowany jest w sposób podobny, jak 
na Litwie właściwej. Zarząd cywilny w Suwałkach 
wydaje również „Dziennik rozporządzeń*—w trzech 
językach: niemieckim, litewskim i polskim. 

— Aresztowanja w Warszawie. Dnia 18 zeszlego 
miesiąca aresztowano w Warszawie p. Konica adwo- 
kate, byłego posła do Dumy, Szefa Polskiej partji 
postępowej. Powodem aresztowania ma być stano- 
wisko Konica w sprawach sądownictwa, skasowanego 

rzez władze niemieckie. Odbyły się również w 

arszawie liczniejsze aresztowania pod zarzutem 
należenia do Polskiej partji socjalistycznej, ponieważ 
ta partja istnieje dotychczas w Warszawie, jako nie- 
legalna. 


Sprawa notarjuszy. Dowiadujemy się z „Dzien- 
nika Narodowego“ że w Piotrkowie i okolicy rozpo- 
częli notarjusze swe urzędowanie. Wskazanem było- 
by, aby na całem terytorjum austrjackiej okupacji 
jak najrychlej rozpoczęli rejenci czynności urzędowe, 
gdyż wiele pilnych spraw czeka załatwienia. 


— Plotkarze i oszuści: Jedną z najgorszych plag 
w czasie wojny są plotkarze i oszuści. C.i k. ko- 
menda obwodowa w Opatowie zwraca uwagę ludnos- 
ci,że jakieś ciemne indywidua ze sier żydowskich 
rozsiewają wśród ludu niepokojące wieści. Opowia- 
dają oni między innemi, że c. i k. Zarząd wojskowy 
zaprowadzi na nowo pańszczyznę, że kożuchy, futra 
i obuwie ulegną bezwzględnej konfiskacie, żo Moska- 
le iuż wracają, dalej, że pieniądze austrjackie już 
straciły wartość. 
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„Ci k. Zarząd wojskowy złożył dowody, że nie 
tylko nie myśli o zaprowadzeniu pańszczyzny, lecz 
przeciwnie, jako reprezentant państwa kulturalnego 
i konstytucyjnego, stara się z całą eneregją o uświa- 
domienie ludu, o oświatę i o zabliźnienie ciężkich 
ran, jakie polskiej ludności zadała wojna“. 


„A nasze dzielne armje sprzymierzone, które z 
bezprzykładnym heroizmem w niezliczonych bitwach 
przewagę nieprzyjaciela złamały. nie dopuszczą z 
pewnością, aby Moskale jeszcze raz zajęli Waszą 
świętą ziemię. 


„Austrjackie pieniądze, czy bapierowe. czy 
srebrne niklowe, znaczą to samo, co złoto, gdyż au- 
strjacko-węgierski bank za każdy bankot zaręcza i 
posiada w swoich kasach odpowiednią ilość złota, 
potrzebną do wymiany. Nie oddajcie dlatego inaczej 
waszych ciężko zapracowanych i dobrych pieniędzy 
lekkomyślnie i tylko tak, jak zostało swojego czasu 
ogłoszono: 2 halerzy za I kopiejkę, 1 koronę za 50 
kopiejek, 2 korony za 1 rubel“. 


„A dlaczego te kreatury rozsiewają powyżej 
wspomniane wieści? Celem tych złych ludzi jest 
niepokojenie mas, aby w łatwy sposób uprawiać mo- 
gły wstrętne rzemiosło wyzysku. Urządzają się też 
w ten sposób, iż jeden w największej tajemnicy opo- 
wiedziawszy owe wstrętne wieści, kończy radą, by 
każdy, kto ma futra, kożuchy i buty,, sprzedawał je 
co prędzej, a pieniądze wymieniał, jeśli nie chce zu- 
pełnie być zniszczony. Potem zjawia się drugi dy- 
skretnie w jakiś czas i ze wzgardą traktując zaofia- 
rowane przedmioty, wykupuje je wprost za bezcen, a 
pieniądze wymienia w cenie 25 lub 30 kop. za 1 ko- 
ronę. Ofiarą tego podłego wyzysku są niedoświad- 
czone masy ludu wiejskiego i małomiejskiego, W 
ostatnich czasach przybrały te oszustwa zastraszają- 
ce rozmiary i narażają zniszczone wojną masy ludo- 
we na poważne straty, a spokojny ogół mieszkańców 
niepokoją złośliwymi wymysłami”. 


= Rozwiązanie sokołów czeskich. Urzędowy dzien- 
nik w Pradze czeskiej donosi, że uustrjackie mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych rozwiązało Związek 
Sokołów czeskich i Związek sokolstwa słowiańskiego. 

= Niedola wysiedleńców. P. Zdziechowski, obywa- 
tel lubelski pisze w „Utro Rosji“: „Droga krzyżowa 
narodu Polskiego daleka jest jeszcze do końca. Opo- 
wiadania świadków naocznych rozdzierają duszę. 
Niemal codziennie czyta się wzmianki od któr; ch 
włosy stają na głowie. Zycie wygnańców staje się 
w drodze katorgą i gdyby nie pomoc organizacji spo- 
lecznych, katorga stałaby się piekłem", Daje się o0- 
bserwować nowe niezadowolenie z wygnańców, nie- 
przychylny stosunek mas do nich w pewnych guber- 
niach. Szereg okoliczności sprzyja temu. Wszędzie 
drożyzna. Wygnańcy ją powiększają. Oni też zwię- 
kszają niepomyślny stan zdrowotny. Oni zmniejsza- 
ją zarobki“. 

„W gub. niżegorodzkiej wysiedleńców polskich 
nazywają wciąż „germsnami“, urągają im. W niektó- 
rych powiatach gub. jarosławskiej nazywając ich 
„niechrysty* (niechrześcianie), a to dlatego, że nie 
chodzą do cerkwi prawosławnej. Stosunek ludności 
tamtejszej do Polaków jest wręcz nieżyczliwy*. 


„Nowoje Wremia“ znów donosi, że na Syberji 
znajduje się około 25,000 tułaczy polskich. Los ich 
jest rozpaczliwy. Cztery rodziny, po 4—5 osób w 
każdej, mieszczą się w jednej izbie bez sprzętów. 
statków, bielizny, bez łóżek—mając jeden imbryk do 
gotowania wody. Wszyscy bez odzieży, bez obuwia, 
przeważnie bez pracy. Masa dzieci choruje, wiele 
umiera. Obraz rozpaczliwy i przygniatający*. 


== Papież peśrednikiem pokoju. Z Monachium do- 
noszą: Według doniesień z dobrze poinformowanych 
kół katolickich, papież zamierza wysłać pismo do 
wszystkich monarchów z żądaniem pięciodniowego 
zawieszenia broni podczas świąt Bożego Narodzenia. 
atykan oświadczy zarazem, że chce przyjąć rolę 
pośrednika pokoju. 


— Spisek egipski. Pisma włoskie donoszą, że w 
agipcie, w Kairze wykryto spisek, mający na celu 
zdetwronizowanie kedywa egipskiego, który świeżo zo- 
stał Egiptowi przez Anglików narzucony. Spisek 
przybrał wielkie rozmiary. Aresztowano dotychczas 
czterdzieści osób, z czego podobno już 25 osób roz- 
strzelano. 

= Niepokoje w Rosji. Wedle doniesień gazet 
niemieckich zarządził car wprowadzenie stanu wojen- 
nego wzdłuż linji kolejowej Wołogda Archangielsk. 
Podobno powodem tego zarządzenia miało być powo- 
łanie pospolitaków drugiego powołania i. powstało 
przy tej sposobności rozruchy, Ludzie przyjeżdżający 
z Rosji przez Rumunję opowiadają, że przychodzi w 
w Rosji coraz częściej do strejków robotniczych. o 
statnimi dniami miało nawet przyjść do starcia mię- 
dzy żołnierzami, a policją w Moskwie. 

= 0 rosyjski karabin. „Głos Lubawski* otrzymał 


z Ostródy opis następującego zajścia: Jeden z jeń- 
ców rosyjskich zauważywszy u żołnierza, stojącegí, 
na posterunku. swój karabin. skoczył do niego i 
chciał mu karabin odebrać. Podczas szamotania przy- 
był napadniętemu z pomocą odwachi zbił napastnika. 
Krwią zbroczonego odprowadzono do celi. Jeden x 
tlumaczy tamtejszego biura zapytał jeńca, co go spo 

wodowało do tego kroku, króry naraża go na rozstrze 

lanie. Z początku jeniec milczał, dopiero za trzeciem 
pytaniem dał odpowiedź. Oświadczył, że na widck 
swego karabinu nie mógł się opanować i chciał ko 

niecznie dostać się w jego posiadanie. Stracił for- 


malnie zmysły tak, iż było mu w pierwszej chwili 
obojętnem, eo się z nim stanie. Stwierdzono, że był 
to rzeczywiście jego karabin, gdyż miał nawet na so- 


bie znaki, przez owego jeńca porobione. 


VOJNA- 


Na polskim froncie. 


Po ostatnich zwycięskich bitwach pod 
Czartoryskiem i wyparciu Moskali za rzekę 
Styr nie zaszło na troncie polskim nic za- 
slugującego na uwagę. Wojna przekształca 
się tu na tak zwaną wojnę pozycyjną. Obie 
strony wykopują pare szeregów okopów, wy 
kładają te podziemne kryjówki drzewem, wy- 
ściełają słomą, wstawiają piecyki żelazne, żeby 
żołnierzom nie było zimno. Same zaś okopy 
umacnia się przeszkodami z drutu kolczastego 
minami podziemnymi, wilczymi dołami i t. p. 
Od czasu do czasu jedna ze stron próbuje 
zniszczyć ogniem armatnim i przełamać linje 
kryjówek przeciwnika. Na ogół jednak spokój 
panuje na całej linji, zanim jedna ze stron wo- 
jujących nie zdecyduje się na przełamanie frontu 
przeciwnego wielką masą artylerji i piechoty. 
W ostatnim tygodniu takich wielkich prób na 
tym froncie nie było. 


Powszechne było mniemanie w Rosji, że 
zima to jej najlepszy sprzymierzeniec. Zaprze - 
cza temu korespondent wojenny „Russkoje Sto- 
wo“, który podnosi doskonałe zaopatrzenie armji 
niemieckiej na kampanję zimową. Organ ten 
stwierdza, że wszelkie nadzieje rosjan uważa- 
jących zimę w Rosji za rodzaj nowego sprzy- 
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mierzeńca przeciw armji okupacyjnej, spełzły 
na niczem. Żołnierze niemieccy są zaopatrzeni 
w odzież wełnianą, tak wierzchnią jak spodnią 
tak dobrze, że mróz żadnej im szkody nie wy- 
rządzi. Mają również worki do spania w nich, 
tak, że całą zimę spędzić mogą bez. dachu nad 
głową. Okopy strzeleckie są wymoszczone 
słomą i rogożami, przyczem znajdują się tam 
również ogrzewalnie, łatwe do przenoszenia. 
Żołnierze mają również białe płaszcze, czyniące 
ich na śniegu trudnymi do rozpoznania. Nawet 
wały usypane przed okopami strzeleckiemi, po- 
kryte są chustami białemi. Tym sposobem na 
rozkaz niemieckiej władzy wojskowej, zima ro- 
syjska stała się nieszkodliwą. Postarano się 


pięciu Włochów na jednego Austrjaka. W o- 
statnich Włosi naśladują Francuzów i atakują 
w zwartych masach. Jedna linja biegnie do 
ataku, a za niąznów druga, trzecia i tak dalej. 
Ataki takie mają szanse powodzenia, ale gdy 
się nie pewiodą to strona atakująca ponosi o- 
gromne straty. Stracili też Włosi bardzo wie- 
le najlepszego wojska i od samego początku 
wojny nie się prawie naprzód nie posunęli. W 
Alpach spadły już wielkie śniegi i niedługo 
wojna tam musi ustać aż do początków Kwietnia. 


W Serbji. 


Serbja jest już prawie cała zajęta przez 
wojska niemieckie, auutrjacko-węgierskie i buł- 


Zakładanie drutów kolczastych na pozycji” przez Legionistów. 


pod tym względem o wszystko, nawet o naj- 
drobniejsze szczegóły. Gdyby rosjanie posta- 
rali się niejednego od niemców nauczyć, o- 
szczędziliby sobie różnych niespodzianek nie- 


przyjemnych—kończy „Ruskoje Słowo,“ apelu- - 


jąc przytem do patrjotów rosyjskich, aby sta- 
rali się o dostarczenie dla wojska jak naj- 
większej ilości białych ciepłych materjałów 
płóciennych. 

Apel ten powtarzamy pod adresem nasze- 
go społeczeństwa. Chyba i u nasnie zabraknie 
dobrych Polaków, którzy nie pozwolą marznąć 
polskim chłopcom w okopach. 


Na włoskim froncie. 


Włosi nacierają z coraz więsszo gwałto- 
wnością na pozycje austrjackie szczególnie w 
okolicy miasta Gorycji niedaleko morza Adrja- 
tyckiego. Smiało rzec można, że walczy tam 


garskie. W rękach Serbów znajduje się jedy- 
nie na skrajnem południu miasto Mo n a- 
sty r leżące na granicy greckiej i albań- 
skiej. Północna częsć Czarnogóry również jest 
już zajęta jest przez wojska austrjackie. Z 
walecznej Serbskiej armii, która liczyła do 300 
tysięcy żołnierza zostały tylko niedobitki. Oko- 
ło 120 tysięcy wzięli sprzymierzeńcy do nie- 
woli, niemniej masy amunicji, bydła, żywności 
wagonów kolejowych i 502 armat. Resztki 
wojska serbskiego porozsadzały armaty i cofa- 
ją się na ziemię Albańczyków poprzez bezdrożne 
śniegiem pokryte puste góry. Król serbski też 
swój kraj opuścił i jest podobno ciężko chory. 


Odsiecz Serbom. 


Odsiecz Serbom przyszła już zapóźno i w 
niedostatecznej liczbie. Wylądowane w Salo- 
nikach wojską francuskie posunęły się aż do 
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Serbji usiłując się połączyć z Serhami stojący- 
mi w Monastyrze, ale Bułgarzy zastąpili im 
drogę nad rzeką Czarną i do połączenia nie 
dopuścili. Armja ta francusko angielska jest 
w ciągłem niebezpieczeństwie, że jej bułgarzy 
mogą odciąć odwrót do Salonik albo wypchnąć 
na ziemię grecką. Król grecki byłby wtedy w 
wielkim kłopocie. Jest bowiem prawo między 
narodami obowiązujące, że jeżeli na ziemię 
państwa, które nie bierze udziału w wojnie 
cofną się wojska wojujące, to mają być roz- 
brojone. Jakby Serbowie z Monastyru i Fran- 
cuzi z nad Czarnej wypchnięci zostali do Grecji 
toby król grecki musiał ich rozbroić, albo po- 
zwolić na to, że i Bułgarzy w pościgu wpadną 
na jego ziemie i bić się tam będą. Nie roz 
broić. francuzów—ćźle, rozbroić—także źle, bo 
mu wtedy Anglicy grożą zbombardowaniem 
ze swoich wielkich statków morskich miast 
greckich nad brzegiem morza leżących. W naj- 
bliższym tygodniu będzie się przecież musiał 
zdecydować na tę lub na ową stronę. 


Pomoc rosyjska całkiem spaliła na panewce. 
Piszą pisma rosyjskie wprawdzie co jestnieprawda 
że na granicy rumuńskiej stoi 350,000 wojska ro: 
syjskiego z 1000 armat japońskich, ale Rumu- 
nja minio to przemaszerować przez swoje zie- 
mie nie pozwala, a świeżo założyła miny na 
Dunaju od Galacu do Morza Czarnego, aby 
ruscy również statkami nie mogli się dostać 
do Bułgarji. W czasie otwarcia parlamentu ru- 
muńskiego próbowało paru posłów moskalofili 
zakłócić spokój okrzykami, ale zostali na 
miejscu nabici po fizognomji przez swych ko- 
legów i otwarcie parlamentu skończyło się o- 
krzykami na cześć króla i rządu rumuńskiego, 
który nikomu nie chce pozwolić deptać bez- 
prawnie swej ziemi. 


W Turcji. 


Turkom ogromnie fantazja urosła przez 
to, że obecnie otrzymują poddostatkiem broni 
i amunicji z Niemiec i Austrji. Do dziś juź o- 
koło 150 statków z amunicją zostało Dunajem 
przesłanych do Bułgarji, a ztąd do Tarcji. 
Za dziesięć dni ma pójść pierwszy pociąg po- 
śpieszny z Wiednia do Konstantynopola, a już 
obecnie przejeżdża w jedną i drugąstronę ma- 
sa automobili ciężarowych. 


Fuad Basza oświadczył, że obecnie wsku- 
tek zwycięstw tureckich, rozpocznie się szalo- 
na agitacja w świecie muzułmańskim za świę- 
tą wojną. Zapominać nie trzeba, że mahome- 
tanów jest na świecie około 300 miljonów a 
większość z nich żyje w państwie angielskiem 
(Indje, Egipt, Afryka) i rosyjskiem, (Krym kraj 
zakaukazki, południowa Syberja i t. d.) Otóż 
Turcy, którzy świeżo powstrzymali wyprawę 
angielską na Bagdad, odgrażają się, że mając 
obecnie poddostatkiem broni urządzą równo- 
cześnie wyprawę na Kgipt i Indje i zmuszą 
w ten sposób Anglję do pokoju. Teak fortuna 
kołem się toczy. Do niedawna wszyscy urągali 
sobie z państwa tureckiego, a dziś Turcy biją 
się jak lwy i wszyscy mają przed nimi szacu- 
rek. Na razie trwają jeszcze walki pozycyjne 
w Dardanelach, ale już ostatnie depesze dono- 
szą, że Anglicy i Francuzi mają opuścić wy- 
brzeże półwyspa Gallipoli, gdzie się usadowili 
i odjechać, aby bronić kanału Sueskiego w E- 
gipcie od najazdu Turków i Niemców. 
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Administracja „GAZETY LUDOWEJ” 
Składnica i sklep wydawnictw Depart. Wojsk. N. K. N. 


znajdują się obecnie pod adresem: 
ul. Szpitalna |. 2, róg Krakowskiego Przedmieścia. 


Tam można załatwiać wszystkie sprawy z „Gazetą Ludowa“ związane, nabywać wszystkie wydaw- 
nictwa Legjonowe, prenumerować i kupować: „Dziennik Narodowy“, Wiadomości Polskie“, pisma. 
sprawie narodowej poświęcone. 
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Depart. Wojskowego N. K. N. 
w Lublinie, Szpitalna 2 
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można nabywać następujące wydawnictwa WIADOMOSCI POLSKIE 
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cje, albumy, kartki widokowe z życia Legionów, 


prócz tego nabywać można najrozmaitsze od- 
znaki Legjonowe, pierścionki i t. p. 
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